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„W Nim było życie, a życie było światłością 
ludzi… Prawdziwa światłość, która oświeca 
każdego człowieka przyszła na świat.”
Ew. Jana 1.4-8

Słuchając tych smutnych wiadomości nie mogę 
się oprzeć wewnętrznemu przeświadczeniu, 

Pod przykrywką „dobrej zabawy” ludzie 
przebierają się w wiedźmy, nietoperze, duchy, 
szkielety, czy potwory. Posyłają swoje dzieci, 

Ten festiwal śmierci w kulturze anglosaskiej 
przetrwał do dzisiaj chociaż w cząstkowej 
formie, ale się rozwija i rozprzestrzenia na cały 
świat wdzierając się w kulturę wielu narodów.

by za przykładem Druidów (magów celtyckich) 
chodzić od domu do domu i powtarzać 

Pod przykrywką „dobrej zabawy” usypiają 
świadomość ludzką próbując przedstawić się, 
jako coś przyjaznego i dobrego, by później 
zadawać ból i cierpienie. A w wielu 
przypadkach uzależnić na tle śmierci, strachu, 
ciemności i zła. Co później prowadzi do czynów 
samobójczych. 

To olbrzymia tragedia dla rodzin i dla całego 
kraju, który ogłosił żałobę narodową. 

że kult Halloween zaczyna zbierać swoje 
tragiczne żniwo. Kiedy przyjrzymy się historii 
to zauważymy, że korzenie tego święta 
wywodzą się z pogaństwa, satanizmu i czarnej 
magii, gdzie próbowano odczyniać złe duchy za 
pomocą różnych magicznych praktyk. 

Bawiąc się śmiercią spodziewamy się dobrego 

życia, ale efekt jest odwrotny, bo prowadzi do 
cierpienia i śmierci człowieka.

druidzką  praktykę: 

Wziąć od Boga to, co dał nam najlepszego, Syna 
swego Jednorodzonego (Ew. Jan 3.16). 
Zajmować się nie tym światem, który ciągnie do 
śmierci, ale Bogiem, który tylko daje ŻYCIE.

To, co ostatnio stało się w Korei 
Południowej bardzo wstrząsnęło opinią 
publiczną. Podczas zabawy z okazji 

Halloween ściśnięty około 100 tysięczny tłum w 
wąskich uliczkach dzielnicy rozrywkowej Seulu, 
zaczął w panice tratować się nawzajem. Zginęło 
ponad 150 osób. 

O włos od tragedii doszłoby w Opolu, gdzie 

Jest bardzo wielu rannych i poturbowanych. Do 
tej pory nie poznano przyczyn wybuchu paniki. 

„Theart of trick – cukierek albo psikus”. 

10 letni chłopiec w ramach zabawy 
halloweenowej dostał cukierka, który w środku 
miał schowaną igłę. Oczywiście to tylko psikus, 
jak komentują niektórzy, ale przerażający w 
swoim wydaniu. Dla wielu jest to ciągle tylko 
„dobra zabawa”. 

Problem jest w tym, że moce ciemności te 
wszystkie zabiegi traktują bardzo poważnie.

Trend ten od pewnego czasu widać we 
współczesnej  kinematografii, gdzie można 
zauważyć wielki „wysyp” gatunku filmowego 
typu „horror”. Ludzie oglądając go, boją się, ale 
ciągle do niego wracają, bo taki seans daje im 
małą dawkę adrenaliny, od której powoli się 
uzależniają. 

Może już czas by zatrzymać się w tym 
strasznym biegu. Zawrócić i zacząć kultywować 
ŻYCIE? 
Pielęgnować je, troszczyć się o nie. 

Ap. Jan mówiąc o Jezusie napisał: 

i cudowne. Nowe Niebo i Nowa Ziemia, 

Dlatego dziś, jeśli głos Boga słyszysz, nie 
zatwardzaj swego serca i przyjmij Go jako 
swego Zbawiciela i Pana. Poszukaj społeczności 
ludzi wierzących w Chrystusa i żyj Bożym 
Słowem. Niezależnie od okoliczności, patrz z 
ufnością w przyszłość i trzymaj się wielkiej 
obietnicy Powtórnego Przyjście Pana Jezusa, 
który przyjdzie po tych, którzy zaufali Mu w 
swoim życiu.

Wielką pustkę w człowieku nie wypełni dobra 
zabawa czy dostatnie życie, ale tylko Światłość 
od Boga - Zbawiciel Jezus Chrystus. 

gdzie już nie będzie smutku, cierpienia i 
płaczu, ale wieczna radość w Bożej obecności. 

Jako dzieci Boże jesteśmy ludem Nadziei, 
która przekracza śmierć i wynosi nas ponad 

nasze ziemskie tragedie i każe patrzeć na 
cudowny czas, który się zbliża. 

Jezus powiedział o sobie: „Ja jestem droga i 
prawda, i żywot, nikt nie przychodzi do Ojca, 
tylko przeze mnie.” (Ew. Jana 14.6)

W Nim mamy wszystko, czego potrzebujemy. 
On jest zaspokojeniem nie tylko ziemskich 
potrzeb, ale także naszych pragnień 
odnoszących się do wiecznego życia. 
Nikt inny, tylko On  „śmierć zniszczył, 

Czasy, w których przyszło nam żyć, nie są łatwe 
i nie będą, a zbliżający się po woli Nowy Rok 
nie przyniesie cudownej poprawy, lecz jak mówi 
Biblia będą to coraz trudniejsze czasy dla 
wierzących w Jezusa, bo miłość wielu oziębnie. 

Czas, w którym wszystko będzie nowe 

a żywot i nieśmiertelność na jaśnie wywiódł 
przez Ewangelię” (2 Tym.1.10). 

śmierć
zabawa w 
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Mamy więc nadprodukcję gadania o błahostkach, albo 
o mrzonkach lub o lękach. Ale mało jest treści, które są 
prawdziwe i prawdziwie życiodajne. Szukajcie więc 
najpierw Królestwa Bożego, bo to tam znajduje się 
prawdziwe życie. 

Tęsknię za tamtym światem, marzę o nim, nie mogę się 
doczekać. A dzięki temu, że jego element już weszły na ten 
świat, życie na nim może być znośne, do wytrzymania, 
a czasem nawet przyjemne.

Kiedy teraz napiszę, że Jezus dawno temu przewidział nasze 
rozterki i dał nam dobrą wskazówkę na wszystkie niepokoje 
dziejów, ktoś powie: co za religijny banał! Być może dla 
niego tak to brzmi, dla mnie jednak to słowa uwalniające:

Dla mnie w dużej mierze sensem istnienia w społeczeństwie, 
wśród ludzi, jest chęć komunikowania, przekazywania 
treści, tego, co uważam za ważne. I może właśnie dlatego 
zdaję sobie sprawę, jak wielki gąszcz słów, zdań, akapitów, 
wywodów musi dziś pokonać człowiek, który chce coś 
ważnego dla siebie przeczytać. A ile pokus robienia 
czegokolwiek prostszego musi taki człowiek pokonać, by w 
ogóle chcieć czytać? Na przykład teraz, ktoś ma pokusę 
porzucenia tego tekstu i poszukania sobie czegoś innego do 
roboty.

Kiedy kilka miesięcy temu zacząłem pisać na odświeżonym 
gruntownie zgory.com te wszystkie zmiany oczywiście były 
już obecne. A potem doszły nowe. Jakby mało nam było 
problemów ze zmieniającą się kulturą codzienną, całą 
cywilizacją, a do tego z pandemiczną gorączką. Doszła więc 
jeszcze wojna w Europie. Na pełną skalę, nie mały, lokalny 
konflikt, jak na Bałkanach w latach 90. A w rezultacie wojny 
na Ukrainie inflacja na skalę nie znaną od trzech dekad (poza 
Polską jeszcze dłużej), której nieodrodną siostrą jest 
drożyzna, a w pakiecie otrzymujemy jeszcze kasandryczne 
zapowiedzi dotyczące wyjątkowo zimnej zimy – tym razem 
nie w przyrodzie, ale w naszych domach.

Sam łapię się na tym, że dłuższe teksty – artykuły, wywiady, 
analizy – nawet ciekawe co do tematu, czasem trudno mi jest 
przeczytać od początku do końca, bo mózg już pędzi dalej, 
do czegoś innego. Mój mózg ukształtowany przecież 
w czasach normalnych, przedinternetowych, nie 
przebodźcowanych do niemożliwości. Ukształtowany w 
czasach, gdy brałem do ręki papierową gazetę czy tygodnik, 
albo książkę i czytałem od deski do deski. Coś się zmieniło. 
Na dobre. Albo raczej: na dobre i na złe.

Wszystko wygląda tak, jakby z kopyta ruszyli wszyscy 
czterej jeźdźcy Apokalipsy: Wojna, Zaraza, Głód i Śmierć. 
Tylko tym razem w wersji z XXI wieku. Nie twierdzę, że to 
już… że nadciąga sama ostateczna, nie metaforyczna 
Apokalipsa, ale faktem jest, że the times they are a-changin’ 
(czasy wciąż, wciąż się zmieniają), jak śpiewał dawno temu 
w swej słynnej piosence, o tym właśnie tytule, Bob Dylan. 
A my powinniśmy coś z tym zrobić.

Z jednej więc strony mamy nadprodukcję pisania o tym, co 
złego nas czeka. Z drugiej zaś wielki deficyt treści 
dotyczących tego, co z tym zrobić, jak się ratować. Dziś 
dziennikarze mają inną rolę niż dawniej. Już nie, by 

informować i przybliżać świat, aby lepiej go zrozumieć, ale 
by przyciągać uwagę, aby lepiej sprzedawały się reklamy. 
Dlatego nie napiszą, jak sobie z tym wszystkim poradzić. 
Raz, bo sami nie wiedzą, a dwa – że to się nie sprzeda. Ale ja 
mogę. Bo wiem i nie dbam o sprzedaż, bo nie mam czego 
sprzedawać. I teraz dochodzimy do sedna. Co się naprawdę 
liczy. Wielką wartością (w dzisiejszej sytuacji) jest wiedza 
nie o tym, co kupić, żeby uniknąć skutków inflacji, ale o tym, 
jak dobrze zainwestować własne życie, by to, co robimy 
z nim teraz nie straciło drastycznie na wartości jutro 
i pojutrze. Oczywiście to taka kaznodziejska figura 
stylistyczna. W istocie chodzi o to, by wiedzieć dokąd 
chcemy w życiu dotrzeć. Co jest tą bezpieczną przystanią 
w czasach gwałtownych zmian, o których wiemy tylko tyle, 
że nie wiadomo czym się skończą. Dla jednych będzie to 
bezpieczeństwo finansowe, dla drugich zdrowa, kochająca 
rodzina, a dla jeszcze innych zdobyta pozycja społeczna, bo 
może się ona okazać przepustką do jakiegoś poczucia 
bezpieczeństwa.

Szukajcie najpierw Królestwa Bożego i Jego sprawiedliwo-
ści, a to wszystko będzie wam dodane (Mt  6:33).

Żyjemy w czasach olbrzymiej nadprodukcji wszystkiego: 
towarów, usług, rozrywki. Także słów i treści, rozmaitych 
idei. A jednocześnie doświadczamy olbrzymiego niedoboru 
jakości tych wszystkich rzeczy. Dziwna sytuacja: 
jednoczesny nadmiar i deficyt.

To słowa, które stały się dla mnie żywym drogowskazem, bo 
też nie dotyczą książkowej idei, ale Osoby. Bez względu na 
to, co się dzieje w naszym życiu, czy na zewnątrz tego życia 
– szukajmy najpierw Królestwa Bożego. Od tego zawsze 
zaczynajmy. Od Bożego panowania, od panującego nad 
wszystkich Chrystusa. Jakże krzepiąca to myśl: On panuje. 
Niepodzielnie i niezawodnie panuje nad tym, nad czym ja 
nie mogę, nie potrafię, nie jestem w stanie. Ale to tylko 
pierwsza część odpowiedzi. Druga mówi: Jest inny świat niż 
ten, który znamy, niż ten, który się chwieje o nie wiadomo 
jak długo przetrwa, nie wiadomo co przyjdzie po nim. Jest 
świat Królestwa Bożego, cywilizacja doskonała i wieczna – 
bo nieziemska. Nic jej nie zepsuje, nic jej nie zaszkodzi, nic 
jej nie zagrozi.

Jak żyć w czasach

inflacji i deficytu?

dr Włodzimierz Tasak
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Często mówił mi, gdy siedzieliśmy rozmawiając, że to jest 
najszczęśliwszy okres jego całego życia. Tylko dlatego, że 
byliśmy razem … zawsze zakochani. Lecz dodał, że gdyby 
odszedł to ja jestem mądra, silna i z pewnością dam radę iść 
dalej. Nauczył mnie wszystkiego, co dotyczyło naszej 
posiadłości i przysięgał, że sama mogłabym zbudować dom. 
Miał taką wiarę.

Moje przeciekające oczy mogą płynąć za każdym razem, gdy 
trzeba. Będę opłakiwać moje Kochanie i będę niesamowicie 
wdzięczna za przywilej bycia z nim przez tak liczne, 
niezapomniane lata.

Jestem teraz tutaj, niosąc płaszcz jego misji… iść dalej. Iść 
jakąkolwiek drogą, którą Ojciec mi objawi.

Nigdy nie będę sama. Nawet wtedy, gdy serce mnie boli, on 
jest tutaj ze mną. Mój Ojciec jest tutaj również.

Czemu więc nigdy nie zostały uzdrowione jego plecy? Nie 
wiem. Nie tylko ja modliłam się o to żarliwie. Jednej nocy 
został w cudowny sposób uwolniony po 20 latach ciężkiego 
alkoholizmu, lecz plecy nie zostały uzdrowione.

Dzisiaj zdaję sobie sprawę z tego, że gdy opuszczał ten 
świat, prawdopodobnie pędził ku tej zasłonie.

Dałam mu kompres na pierś i krzyczałam do niego: 
„Oddychaj!”. Zespół Ratunkowy pracował nad nim godzinę, 
wymuszając trzykrotnie rytm jego słabego serca, lecz bez 
p o w o d z e n i a .  O d s z e d ł  i  n i e  z a m i e r z a ł  w r ó c i ć .
Widziałam to w jego oczach, gdy schyliłam się do niego 
leżącego na podłodze . Nie było go tam. Nie słuchał mnie.

Kilka lat temu opowiadałam mu historię o tym, jak Smith 
Wigglesworth przywracał do życia martwego człowieka 
rzucając jego ciało o ścianę trzy razy i krzycząc: „Oddychaj!”. 
W każdym razie tak to jakoś pamiętam. To wspaniała historia, 
gdybyś był ciekaw. Tak więc, powiedziałam Hunny, że gdyby 
kiedyś próbował mnie opuścić właśnie tak zrobię. Jednak, 
mimo tego, że odczuwam jego obecność ze mną, on 
prześlizgnął się przez tą zasłonę zdecydowany nie słyszeć 
mnie i nie wracać. Miał dość. Koniec. Wystarczy.

Po wezwaniu karetki, przepraszał mnie, za to, że był w tak 
potrzebującym stanie, na co ja mówiłam, że również miałam 
takie chwile. Odpowiedział: „troszczenie się o ciebie to nic 
wielkiego”.

Minęło zaledwie kilka dni. Prawdopodobnie jestem jeszcze 
w szoku, lecz słyszę go, jak reaguje na moje uwagi. Mówię do 
niego i prawdopodobnie nigdy nie przestanę. Byliśmy 
najlepszymi przyjaciółmi, rozmawialiśmy o wszystkim cały 
dzień. Ciągle czuję, że jest przy mnie.

Wczoraj przyjaciółka zapytała mnie czy modliłam się o to, 
żeby wrócił do życia. Zastanowiło mnie to, ponieważ w ogóle 
nie przyszło mi to do głowy i zastanawiałam się czemu? 
Odpowiedź była prosta: natychmiast opuścił swoje ciało a ja 
wiedziałam o tym, bez wątpliwości. Był zmęczony 
cierpieniem. Nie tym owego dnia, lecz codziennym.

Mając dwadzieścia parę lat miał dwa wypadki, co 
spowodowało, że miał dwa pęknięte dyski a kolejny 
rozpadający się. Zostało to na tyle uzdrowione, że rzadko 
kiedy miał z tym problemy przez ponad 40 lat, lecz potem 
zaczęło go to boleć.

Dzwoniłam już na pogotowie, aby powiedzieć im, że bardzo 
cierpi na bardzo silny ból brzucha. Cały dzień sądził, że 
wydala kamień nerkowy, ale tak nie było. Krwawił 
wewnętrznie. Gdy więc, znieruchomiały mu nogi, 
zadzwoniłam na 911. Tyle, że było już za późno. Nie 
wiedziałam o tym. On również nie.

Gdy mój Kochany opuścił mnie i poleciał do 
wieczności, nie było mnie w pokoju. Wyszłam na 
chwilę, aby przestawić samochód. Tylko kilka 

metrów, tak, żeby karetka mogła się zmieścić. Mogła to być 
minuta może dwie, gdy wróciłam, aby zobaczyć jak bez życia 
spada z krzesła. Podbiegłam do niego, ale on już odszedł.

Masowałam przez rok jego kręgosłup każdej nocy olejami, 
modliłam się, nakazując bólowi i problemowi, aby odeszły. 
Rezonans wykazał, że w tym czasie dyski w „naturalny” 
sposób połączyły się, a poziom bólu był do zniesienia.
Później stopniowo stan znowu się pogarszał i choć dalej 
masowałam i modliłam się, ból tylko niewiele się zmniejszył. 
Tak więc, rok, a może dwa, trzy, cierpiał – cudu nie było.

Czuł się bezużyteczny, opadał z sił i energii, stawał się stary. 
Zmieniłam zwyczaje i siedziałam z nim przez cały dzień. 
Oglądaliśmy telewizję, słuchaliśmy muzyki i dużo 
rozmawialiśmy. Był to jeden z najlepszych okresów 
w naszym życiu. Niemniej, ciągle czuł się bezużyteczny… 
i cierpiał.

opuścił mnieopuścił mnieopuścił mnie
Kiedy Hunny 111

1 wrzesień 2022



Wyznanie dla Pana

Cieszmy się tym, co nam Bóg daje, 

chwilą co każdego dnia nowa powstaje.

Ty Panie stajesz przy mnie i łzy ocierasz z oczu, 

ramieniem obejmujesz i jesteś przy moim boku.

I Ty tylko widzisz sens ich poprawy.

Pocieszasz, przytulasz, dodajesz mi odwagi, 

podnosisz, umacniasz, przejmujesz moje sprawy.

A ten wiersz niech wyznaniem moim jest, 

taki ciepły od serca gest.

Gdy łzy płyną po policzkach i cierpię czasami 

ogromnie, gdy dręczą złe myśli i problemy,

s. Terenia Kaliś

i są trudności, kłopoty, przeszkody lub ze swym 

losem trudno się pogodzić.

Choć to dziwny jest teraz ten świat, 

a ja mam wciąż mnóstwo wad.

Podziękować chciałam Panie Tobie, za to, 

że w życiu moim zjawiłeś się.

Jesteś moim schronieniem, z ufnością za Tobą idę.

Nie martwię się, gdy czasem w życiu 

widzę ciemną chmurę.

Ja nie widzę w tym świecie 

bez Twej pomocy i miłości siebie.

Nie pozostawiasz mnie nigdy samej, 

bezbronnej, słabej i małej.

Nieraz niemoc i niepokój we mnie gości 

i źle jest mi z tym Panie bez Ciebie.

Ufam Ci Panie mój kochany 

i zawsze przyjmuję Twoje plany.

Ty Panie we mnie żyjesz, dla Ciebie me serce bije.

Długo mi nie pozwalasz zamartwiać się, 

jesteś zawsze blisko, gdy bywa źle.

Twoje słowa, co prawdą się stają, 

wpadają do serca mego i je rozgrzewają.

 I koją smutek, co czasem bywa, 

który łzy czasami cicho przyzywa.

Wtedy mój smutek mi nie straszny, 

bo wiara i miłość biorą górę.

Ty jesteś przyjacielem, tym, który nie ocenia, 

dla Ciebie nie jestem nie bez znaczenia.

Panie, jesteś miłością, która mnie rozumie, 

jesteś przyjacielem co słuchać umie.

Ty jesteś na dobre i na gorsze dni, 

Ty spełniasz wszystkie nasze sny.

Ty dajesz nadzieję i ocierasz łzy, 

jestem ważna dla Ciebie a dla mnie Ty.

Przez 35 lat byłam żoną wspaniałego mężczyzny. Bob był 
cudownym mężem, ojcem, pastorem, wydawcą, poetą i 
mówcą.  Wspaniale było być jego „ukochaną 

dziewczyną”. Kiedy zmarł w moim sercu pojawiło się wiele 
pytań. On miał 56 lat, a ja 52. Troje z naszych dzieci ciągle 
potrzebowało ojca. Nie mogłam zrozumieć, dlaczego ten 
mężczyzna, który tak kochał Boga, musiał odejść tak wcześnie?

Przekonałam się jednak, że Bóg chce używać Swoich Dzieci do 
mówienia o swoich doświadczeniach, innym Swoim Dzieciom.

Byłam od dziecka wychowywana w Kościele. Pamiętam do 
dziś słowa i wyrażenia, jakich używał nasz pastor, szczególnie 
na środowych spotkaniach modlitewnych.

Przypominam sobie świadectwa ludzi. Niemal widzę ich 
twarze, gdy wstawali i mówili –„Bóg jest wierny! W chwilach 
dobrych i złych, w naszych sukcesach i upadkach, w naszych 
przyjemnościach, jak i w bólu, pośród najciemniejszej nocy, jak 
i w świetlistym poranku. On jest wierny”. A wszyscy 
dopowiadali „Amen”.

Ponieważ On zadecydował, że chce mieszkać w nas, możemy 
korzystać z darów, które są przywilejami, pochodzącymi od tej 
decyzji. Możemy być Jego dziećmi i on daje nam wiarę, że gdy 
przyniesiemy mu nasze „stłuczone naczynie”, to on je 
pobłogosławi i pozwoli, abyśmy tymi „kawałkami', mogli 
obdarować tych, którzy potrzebują odwagi, nadziei i wiary!

Przez wszystkie chwile w moim życiu, w czasie jasnych 
i ciemnych dni, byłam w Domu Mojego Ojca. Wiem, skąd 
pochodzi moja nadzieja, radość, pocieszenie. Moja wiara 
znalazła miejsce odpoczynku. Znalazłam w sobie taki wymiar 
wiary, o którym nawet nie wiedziałam, że jest w mnie. 
Znalazłam go wtedy, gdy właśnie był mi potrzebny. I to właśnie 
musiałam zrozumieć.

Ale Bóg miał plan. W ślad za tym wydarzeniem przyszła 
nowa świadomość i wrażliwość na cierpienie innych, a także 
pojawiły się w moim życiu nowe sposobności do poświęcenia 
się dla innych. Bóg zaczął mnie używać do pomagania innym 
ludziom. Uczyłam się przyjmować błogosławieństwa płynące 
z pocieszania, jakie oni ofiarowali mi w zamian za moją 
pomoc.

Minęło 17 lat od czasu, gdy Bob odszedł do Pana. To, że bardzo 
mi go do dzisiaj brakuje jest zrozumiałe. Jednak jego śmierć 
stała się dla mnie drzwiami do służenia innym. Każdy, kto mnie 
zna osobiście, wie, że urodziłam się z darem „przemawiania”. 
Ale istnieje duża różnica między mówieniem do przyjaciół, 
a przemawianiem do dużej publiczności. Zawsze uważałam, że 
publiczne występy są przeznaczone dla ludzi wykształconych 
i wykwalifikowanych do tej roli. Jak więc Bóg mógł zechcieć 
użyć mnie?

Takie słowa, jak nadzieja, pokój, zadowolenie, radość, wiara, 
pocieszenie i łaska, były wtedy adresowane do innych. Teraz 
dzięki trudnemu doświadczeniu należały także do mnie. 
Odkryłam, że są więcej niż słowami. Stoi za nimi moc, dzięki 
której możemy żyć i umierać, która podtrzymuje nas w czasie 
życiowych prób.

To dla mnie wielki przywilej, że mogę opowiadać innym 
o moich „wrażeniach” z podróży z Bogiem. Zawsze oczekuję, 
że kiedy otworzę moje serce przed słuchaczami, oni 
odwzajemnią się tym samym. Dzięki temu słyszałam wspaniałe 
świadectwa prawdziwych bohaterów i bohaterek wiary, 
świadectwa o łasce i mocy Bożej, które zmieniają ludzkie życie.

Peggy Benson

śmierć mężaPrzeżyć
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Tu wyłania się kolejny problem. Jeżeli moja opowieść 
jest wszystkim, co się liczy, porażki w moim życiu 
pozostają tylko moją, osobistą sprawą. Są one niczym 

chaotycznie porozrzucane wraki statków, opuszczone przez 
prądy płynącej historii.  Wszytko, co pozbawione 
przyjemności, wydaje mi się stratą czasu. Powoduje to we 
mnie gniew, frustrację i gorycz. Szukam więc osobistego 
szczęścia i przyjemności we wszystkim, co się dzieje, za 
wszelką cenę.

Każdy patrzy na życie z innej perspektywy. Mam 
znajomego, który pojmuje swoje życie jako wielki 
zegar. Wszystkie możliwości czy zadania rozpatruje 

on pod kątem czasu, jaki musiałby im poświęcić. Inny 
przyjaciel lubi opisywać swoje życie jako wielką symfonię, w 
której natężenie dźwięku i dynamika wciąż się zmieniają.

Może myślisz: „Jaka w tym różnica?” Pozwól mi to wyjaśnić. 
Jeśli postrzegam swoje życie jako własną, odrębną opowieść, 
to automatycznie odgradzam się od tego, co przychodzi po 
mnie. Nie jestem wówczas zbytnio zainteresowany tym, czy 
moje życie pozostawi po sobie jakiś ślad. Wyjątkiem jest, 
gdy przejawiam ambicję, by być zapamiętanym. Kiedy umrę, 
moja opowieść w sposób naturalny zakończy się i ktoś inny 
rozpocznie swoją.

Życie każdego człowieka ma swój początek, rozwinięcie 
i koniec. Czasem kończy się ono jak komedia, innym razem 
jak tragedia. Wielokrotnie mamy poczucie wielkiej 
niewiadomej. Wierzymy w szczęśliwe zakończenie, ale 
o tym przekonujemy się na samym końcu, w scenie finalnej.

Jeżeli zakładam, że moja opowieść zaczęła się w dniu moich 
narodzin, czuję się niejako odseparowany, żyję na własną 
rękę. Stawiam się w pozycji osoby, która zdana jest tylko na 
siebie, odkrywającej świat bez jakichkolwiek rad 
i wskazówek. Skazuję się na popełnianie błędów, 
wynikających z działania w pojedynkę. Rezygnuję z uczenia 
się ze zwycięstw i porażek innych.

Jeśli traktuję swoje życie jako wyizolowaną opowieść, gdy 
bieg wydarzeń obiera inny kierunek niż zamierzyłem, 
zaczynam panikować. Myślę sobie: „to przecież powinno 
było zadziałać!”, „miało być tak pięknie!” Gdy dzieje się 
inaczej, stwierdzam, że moja opowieść jest niewiele warta. 
Ten sposób myślenia jest równie groźny jak wymuszanie 
szczęśliwego zakończenia za wszelką cenę. Ale jest to niemal 
nieunikniony efekt myślenia o swojej opowieści w oderwaniu 
od szerszego kontekstu.

Choć wszystko to prawda, zauważam jedną zasadniczą wadę 
takiej perspektywy. Mamy tendencję, by myśleć o swojej 
opowieści jako czymś autonomicznym, wyizolowanym. Zbyt 
często zapominamy, że nasze życie jest tylko skromną częścią 
w znacznie większej historii.

Takie myślenie może przerodzić się w dwie skrajności: 
założenie, że wartość mojego życie jest nadrzędna lub 
odwrotnie – że jest ono zupełnie bez znaczenia.

Ja postrzegam swoje życie jako opowieść.

Co więcej, jeśli moje życie jest odrębną opowieścią, to zaczęła 
się ona w momencie moich narodzin. Jaki jest więc sens 
interesowania się tym, co było przede mną? Mam wrażenie, że 
my, ludzie, niewiele zastanawiamy się nad własnym 
dziedzictwem. Jesteśmy ewentualnie zainteresowani tym, 
czy mieliśmy piratów lub podróżników w naszym drzewie 
genealogicznym. Stanowiłoby to barwną ciekawostkę. 
Nie zmienia to jednak naszego myślenia ani nie wpływa na 
nas w żaden sposób.

Ale perspektywa ta jest pomocna nie tylko ze względu na 
doraźne praktyczne korzyści.

Jeżeli nasza opowieść jest rozdziałem w ponadczasowej 
Bożej historii, to odkrywamy prawdziwy sens we wszystkim, 
co nas spotyka. Katastrofy nie są tylko przypadkowymi 
zrządzeniami losu. Nie zawsze możemy rozumieć, dlaczego 
coś się wydarzyło, ale jako chrześcijanie możemy być pewni, 
iż ma to swoje znaczenie. Wszystko jest bowiem częścią 
historii Bożego autorstwa.

Nie jesteśmy sami. Nie prowadzimy bezcelowego życia. Jako 
ludzie wierzący bierzemy udział w niesamowitej przygodzie, 
która będzie trwać wiecznie.

Jeśli zaczynamy martwić się, że nasz wątek może nie 
zakończyć się szczęśliwie, pociechą jest to, że nie jest on 
zakończeniem całej historii. Nasze opowieści i Boża historia 
rozwijają się równolegle ku wieczności. Nasze wybory oraz 
działania będą rozchodzić się niczym kręgi na wodzie, coraz 
dalej i dalej, wywierając wpływ na innych. Wpływ, który 
wykroczy poza doczesność.

A przy tym tego niepokoju i rozczarowania można by uniknąć 
za pomocą prostego spojrzenia na własne życie jako wątku 
w o wiele większej historii.

Z początku patrzenie na własny los jako jedynie skromny 
rozdział w biegu dziejów może ugodzić w naszą dumę. 
W rzeczywistości jednak jest to największy dar, jaki możemy 
otrzymać. Dzięki tej szerszej perspektywie widzimy, jak 
opowieści tych, którzy byli przed nami, wciąż mają wpływ na 
nasze życie. Możemy uczyć się z ich błędów i dzięki ich 
przykładowi unikać porażek. Rzeczy, z którymi oni się 
zmagali, oraz wnioski, które udało im się z tego wyciągnąć, są 
lekcją dla nas.

Moje życie nie jest głównym 
wątkiem

Dawid Carl
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Jak dobrze żyć?

A to, że chcemy mieć ciągle lepsze 
samochody, większe domy, to źle?

Dużo o tym kiedyś myślałem. Rzeczywiście, nawet wierząc, 
nie potrafimy często dobrze żyć. Myślę, że u podstaw tego 
leży kilka rzeczy. Po pierwsze, często zapominamy, że 
miejsce, w którym żyjemy, nie jest naszym naturalnym, 
wymarzonym środowiskiem. Jesteśmy niejako na obcym 
terenie i w ciągłym konflikcie. Dlatego, nie pamiętając o Bogu 
i naszym powołaniu na co dzień, nie potrafimy podejmować 
słusznych wyborów, albo porzucamy nadzieję. To sprawia, że 
tracimy czujność i wyostrzoną uwagę w życiu.

Jak przysłowiowe hamowanie na lodzie?

Szczęście to być blisko Boga. Proste? To zaspokaja mnie 
najpełniej. Świadomość, iż przede mną jest większa 
perspektywa, że jest plan na moje życie.

Nie chciałbym tu wygłaszać kazania, ale powiem o sobie. Bóg 
i prawdy, które mi objawia, zmieniają mnie jako człowieka. 
Pozwalają zachować czujność. Pan Jezus powiedział, że 
„świat tkwi w złym”. Jeśli będziemy o tym na co dzień 
pamiętać, nasza czujność się wzmoży. Zatem pierwszy 
problem na drodze do dobrego życia to świat, w jakim żyjemy. 
Drugi kłopot, który nie pozwala nam zacząć dobrze żyć, to źle 
zdefiniowane pojęcie szczęścia. To Świat narzuca wizję 
szczęścia, która często prowadzi nas na manowce. Pewne 
wzorce wpajane są nam od dzieciństwa. Inne sprzedają nam 
media. Włączam telewizor i dowiaduję się, że jeśli kupię 
pewien dezodorant, to obejrzy się za mną każda kobieta. 
Przecież to głupie! „Pozwól sobie na odrobinę luksusu” lub 
„Jesteś tego wart”. To przecież nasze naturalne potrzeby! To 
Bóg je nam dał, ale my zaspokajamy je w niewłaściwy sposób, 
niezgodny z Jego planem. I popełniamy błędy.

Gdyby to było takie proste…

Jak wygląda Twoje szczęście?

Właśnie, mamy wtedy odruch wciskania hamulca, a to 
sprawia, że lecimy jeszcze dalej i wpadamy w poślizg. 
Dlatego że używamy wrodzonego nawyku hamowania. A 
wszystko polega na tym, żeby umieć w życiu zamienić nasze 
ludzkie naturalne nawyki na te, które znajdujemy w Biblii.

Bo dobrze żyć, to znaczy dobrze żyć dla innych, nie tylko dla s

Jest taka modlitwa w Przypowieściach Salomona: „Boże, nie 
daj mi zbyt mało, bym nie zaczął kraść. Ale też nie daj mi zbyt 
wiele, bym nie zapomniał o Tobie„. Wierzę w pewien dobry 
pomysł Pana Boga. To Kościół – ciało Chrystusa, które 
zauważa ludzi potrzebujących. Lekarstwem na biedę jest 
pomoc kościoła, zaangażowanego, ale i mądrego kościoła. 
Niekoniecznie dającego pieniądze, raczej edukującego 
i stwarzającego możliwości rozwoju.

Właściwie setki razy słyszeliśmy odpowiedź na pytanie, 
jak żyć. Pytanie, jak się zmobilizować, by tak żyć?

A jak dobrze żyć, nie mając pieniędzy?

Zasady,  o  których mówisz,  dotyczą związków 
małżeńskich?

Niestety jesteśmy naturalnymi leniami. Ja też walczę 
i przełamuję tę skłonność. Pierwszy krok, dzięki któremu 
zaczyna się przemiana, to uświadomienie sobie, że 
potrzebujemy w naszym życiu Boga. Trzeba podjąć decyzję: 
„Boże, chcę żyć razem z Tobą, bądź moją siłą”. Jeśli jest to 
szczere, w sercu człowieka pojawia się nie tylko chęć zmiany, 
ale i moc do wykonania. I wiem, że są osoby, które deklarują, 
że chcą zmiany, ale gdzieś w głębi duszy nie są zdecydowane 
do końca, boją się, wygodnie im pozostać w miejscu, w 
którym są. Chodzi o prawdę, potem pojawia się siła.

To nie jest złe. Dobrze, że ludzie są 
coraz bardziej zamożni i wygodniej 
żyją. Problem pojawia się, kiedy te 
domy i samochody stają się celem życia. Kiedy pod tym kątem 
podejmujemy najważniejsze decyzje, kiedy to nakręca nasze 
życie. Grzechem nie są pieniądze, ale miłość pieniądza, czyli 
przestawienie priorytetów. I tu napotykamy na trzeci problem 
na drodze do dobrego życia. Jezus powiedział: „Szukajcie 
najpierw Królestwa Bożego, a wszystko inne będzie wam 
dodane„. Głęboko w to wierzę. Doświadczenie życia mnie 
w tym utwierdza.

„… będzie Wam dane”. Niektórzy myślą, że wystarczy 
siedzieć i czekać…

My z żoną należymy do tak zwanych „związków 
walczących”, ale już na samym początku zrobiliśmy pewne 
założenie: nie ma takiego rozwiązania, jak rozwód czy 

Nie myślę, że leniom też będzie dane. Bóg wyznacza 
priorytety, daje i inspiruje, ale wymaga zaangażowania. 
Myślę, że wtedy dodaje swoje błogosławieństwa do naszego 
działania. On współdziała ku dobremu. Budujesz dom – trudź 
się z Panem. Bóg mówi: „Kto nie pracuje, niech nie je„. To 
komentarz Biblii do codziennego życia. Widziałem kiedyś 
chłopaka, który siedział pod kaplicą, kiedy starzy ludzie ją 
sprzątali; zapytany, czemu nie pomaga, odpowiedział: Bóg mi 
jeszcze nie objawił, że mam to robić.

To wszystko też jest kwestią zwykłej ludzkiej uczciwości 
wobec siebie i innych.

Odpowiedz mi na podstawowe pytanie jako człowiek 
i jako pastor: jak żyć?

Odpowiedź jest prosta. O tym, jak żyć, trzeba rozmawiać 
z Bogiem. Pytać Boga nawet wtedy, kiedy się wątpi lub nawet 
nie wierzy. Warto wówczas zawołać: Jeśli jesteś, objaw mi się 
i pokieruj moim życiem.

Są ludzie, którzy wierzą, a mają problem ze swoim 
życiem…

Bo dobrze żyć, to znaczy dobrze żyć 
dla innych, nie tylko dla siebie

Wywiad z Pastorem Krzysztofem Zarębą



„Zrezygnować z siebie” – to jest dopiero trudne…

O ile byłoby to prostsze, gdyby każdy chciał zmieniać swój 
charakter… Kiedy jednak my próbujemy, a inni nie, 
i zderzamy się ze ścianą, rezygnujemy.

Przyświeca mi fragment: Chrześcijanie są wezwani, by byli 
takiego samego usposobienia, jak Jezus. A to oznacza 
świadomość: Wiem, kim jestem; wiem, że wyszedłem od 
Boga, nie upieram się przy swoim, potrafię wyprzeć się 
samego siebie dla większego dobra. Zawsze, kiedy to stosuję, 
idzie za tym błogosławieństwo, a zawsze gdy jestem uparty 
jak osioł, tracę. Czasem nie warto kruszyć kopii o pewne 
sprawy. Trzeba spojrzeć szerzej i zapytać: jaki ma być finał 
mojego życia? Jaki plan ma Bóg odnośnie mojego życia? Dla 
mnie tym ostatecznym celem jest wypracowanie mojego 
charakteru, zbliżenie go do charakteru Jezusa. A charakter to 
postawy wobec drugiego człowieka, siebie samego i Boga.

rozstanie. Po prostu konflikty i problemy musimy rozwiązać 
inaczej. To „inaczej” to na przykład rezygnacja z siebie, 
wspólna modlitwa. Wiem, że każdy zakłada, że będzie 
w związku na zawsze. Ja mówię o pełnej świadomości tej 
decyzji i konsekwentnym podążaniu za nią.

Chrześcijanin nie jest przysłowiowym „chłopcem do bicia': 
Jest wiele sytuacji, kiedy trzeba się postawić i odważnie 
walczyć. Jeśli mamy rację, gdy dzieje się coś niezgodnego 
z Bożą wolą i Jego słowem, nie powinniśmy rezygnować 
z walki. Myślę, że rezygnować z siebie można dla dobra kogoś 
bliskiego czy w imię przyjaźni, jeśli to sprawa drugorzędna, 
szczególnie gdy chodzi tylko o udowodnienie swojej racji, dla 
zasady.

O wartości. Chrześcijanie powinni być widoczni. Coraz 
częściej pojawiają się debaty publiczne o in vitro, 
homoseksualizmie czy o innych kwestiach społecznych i 
moralnych. Trzeba określać wprost to, co myślimy o ważnych 
sprawach, ale nie tracić przy tym wrażliwości na drugiego 
człowieka. Przedstawiając swoje racje, proponować wsparcie 
i coś w zamian, a nie tylko przypuszczać atak, jak to często ma 
miejsce. Naśladować Jezusa także i w tej kwestii. W sferze 

publicznej trzeba mieć odwagę, by dobrze żyć. Ale warto.

A o co walczyć w sferze wychowania dzieci?

Samotność ma wiele źródeł. Można być samotnym w tłumie 
albo w rodzinie. A można być samemu, a nie być samotnym. 
Można powiedzieć: Kto ma w sercu Boga, nigdy nie będzie 
samotny. Jednak trudno powiedzieć takie zdanie smutnemu, 
samotnemu człowiekowi. Samotność jest poważnym 
problemem XXI wieku. I znów wrócę do pomysłu Pana Boga, 
czyli kościoła. Chodzi o to, by kościół zauważał samotność i 
potrafił pomóc. Samotność wiąże się ze zranieniami, które 
zamykają ludzi, a wyjście z samotności wiąże się z ryzykiem. 
Dlatego kościół powinien tworzyć atmosferę, w której ludzie 
nie będą się wstydzili otworzyć i zaryzykować. Boję się, że w 
kościołach tworzy się czasem mit chrześcijan idealnych. Ktoś 
przychodzi z zewnątrz i widzi takich idealnych ludzi, którzy 
„z pewnością nie mają problemów”. A przecież kościół 
tworzą też złamani, poranieni ludzie. Zwyczajni.

Pamiętam taką historię. Jechałem z tatą na motocyklu przez 
las. Było już ciemno i popsuł się nam motocykl. A ja ani przez 
chwilę nie poczułem strachu. Pomyślałem wtedy: I tak dojadę 
do domu, bo mój tatuś jest ze mną. Chciałbym podobny obraz 
siebie zostawić w sercach moich dzieci: „Jeśli jest ze mną 
tatuś, dojadę do domu”. Taki obraz mojego własnego taty 
wpłynął na to, jak postrzegam mojego Niebiańskiego Ojca.

O co warto walczyć w przestrzeni publicznej?

Ciebie tak wychowywano?

Pierwsze i najważniejsze: pokazać, że jest zatroskany Bóg, do 
którego zawsze mogą przyjść i który na nie czeka. Po drugie: 
być tak blisko nich (i z nimi), jak to możliwe. Zarówno w ich 
porażkach, jak i radościach. Nie jest dla mnie najważniejsze, 
jakie pozycje zawodowe będą zajmować moje dzieci. 
Ważniejszy jest dla mnie ich charakter. Chcę, aby wyrosły na 
ludzi, do których będzie można się przytulić. Bliskość jest 
najważniejsza. Nasza bliskość z Bogiem i z dziećmi. Robimy 
wszystko, by nasze dzieci żyły właściwie. Podprowadzamy je 
do bram Królestwa, ale to one muszą podjąć decyzję, by tam 
wejść. Od nas mają się dowiedzieć, że mogą wejść. I że to da 
im szczęście.

Szczęściarz z Ciebie. Fajna rodzina, dobre wspomnienia. 
A jak tłumaczyć życie samotnym?

Rozmowę przeprowadziła Agnieszka Prokopowicz

Tym bardziej powołani do niesienia pomocy. I do szczerości. 
Bo dobrze żyć, to znaczy dobrze żyć dla innych, nie tylko dla 
siebie.

Ale niezwyczajni…

Bóg wyznacza priorytety, daje i inspiruje, 
ale wymaga zaangażowania. Myślę, że 
wtedy dodaje swoje błogosławieństwa do 
naszego działania

Wesele i radość nie idą w parze z 
wojną, niepewną przyszłością, 
wieściami o trzęsieniach ziemi, 

powodziach i huraganach... Jednak Boże 
Słowo pełne jest fragmentów, opisujących 
ludzi, którzy w takich właśnie okolicznoś-
ciach wysławiali Pana, opowiadali Jego 
cuda i byli pełni radości.      Módlmy się, 
by ta radość, która płynie ze społeczności 
z Bogiem, towarzyszyła zawsze również nam, niezależnie od 
sytuacji! 

W Ustroniu i okolicach      
W tym roku, po dwóch latach przerwy, odbył się
( sk rócony  do  4  dn i )  Tydz ień  Ewange l i zacy jny 
w Dzięgielowie, na którym BSM wystawiło swój namiot. 
Dużym zainteresowaniem cieszyły się gry planszowe 
z różnych krajów świata, które Agnieszka z naszego zespołu 
proponowała odwiedzającym nasze stoisko osobom.
Po wakacyjnej przerwie ruszyły lekcje języka polskiego dla 
zainteresowanych osób z Ukrainy, które prowadzę co piątek 
w Skoczowie. Przekrój wiekowy grupy jest duży, ale wielką 
zachętą dla mnie jest silna motywacja do nauki, którą widzę u 
wszystkich uczetsników naszych zajęć. 

Drodzy w Panu
Nowości od Izy Karpienia
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pastor senior Piotr Karel

Co muszę zrobić? Pieśń kończy się odpowiedzią 
i wezwaniem: Przyjdź do Jezusa świętych stóp. Wyznaj 
Mu całą winę swą. Zechciej z Jezusem się zapoznać raz. 
On Ci swój pokój, szczęście da!

„ Popatrz , jak prędko mija czas, życie twe też przeminie raz.
Życie to jedno, które Bóg ci dał”

To słowa jednej z pieśni autorstwa Haliny Kudzin. 
Piękna pieśń. Piękne przesłanie każące się zatrzymać 
i pomyśleć o tym, co w życiu osiągnęliśmy, dokąd 

zmierzamy i czy już odnaleźliśmy prawdziwe szczęście. 
Przywołuję tę pieśń, szczególnie teraz, gdy nastał jesienny 
czas. Kiedy przyroda zamiera i przygotowuje się do 
zimowego snu. Te szare, listopadowe dni, napawają nostalgią, 
a kwiaty i znicze na grobach przypominają o tych, którzy 
odeszli. Dla nich czas ziemskiej pielgrzymki już się 
zakończył. Czy to jednak koniec egzystencji człowieka?

Dlatego też autorka pieśni pyta: „Powiedz, czy Ty Jezusa 
znasz? W Nim jest życie! Życie ukryte w prawdziwym Bogu 
i Jego Synu, Jezusie Chrystusie, który w Modlitwie 
Arcykapłańskiej wypowiada słowa:

Autorka pieśni wyznaje:

„A to jest żywot wieczny, aby poznali ciebie, jedynego 
prawdziwego Boga i Jezusa Chrystusa, którego posłałeś. 
(J. 17, 3)

Któżby mi wieczne życie dał?„Popatrz, jak prędko mija czas”. Niestety, nie możemy go 
zatrzymać. Po radosnej, beztroskiej wiośnie życia, przychodzi 
pracowite lato, a po lecie pełna refleksji jesień. Jeszcze nie tak 
dawno byliśmy dziećmi, jednak szybko przemija życia czas 
i nieuchronnie przyjdzie dzień, kiedy trud i znój ustaną wraz 
z nastaniem zimowej ciszy.

Jezus mój na Golgocie zmarł

Co za cudowna wieść! On chce mieszkać w moim sercu!

„Pomyśl, gdy życia skończysz bieg, przejdziesz na tamten 
drugi brzeg, powiedz, szczęśliwym będziesz tam?”

Czas prędko przemija i prędko przemija to jedno życie, które 
dał ci Bóg. I tylko w tym jedynym – danym przez Boga życiu – 
możesz zdecydować, gdzie spędzisz wieczność. 

„Wszystko przeminie tak jak sen Troski, kłopoty skończą się
Powiedz, szczęśliwym będziesz Ty?”

Jezus zwyciężył piekła szał

Psalmista Dawid napisał: „ Kogóż innego mam w niebie, jeśli 
nie ciebie? I na ziemi w nikim innym nie mam upodobania! 
Chociaż ciało i serce moje zamiera, To jednak Bóg jest opoką 

serca mego i działem moim na wieki. Bo oto ci, którzy oddalają 
się od ciebie, zginą: Wytracasz wszystkich, którzy nie 
dochowują ci wierności. Lecz moim szczęściem być blisko 
Boga. Pokładam w Panu, w Bogu nadzieję moją,…” 
(Psalm 73,25-28 )

Powiem, kim jest dla duszy mej. Jest On przystanią w chwili 
złej, szczęściem, pokojem darzy mię. Nie wiem jak 
przeszłabym przez świat, nie wiem kto szczęście by mi dał

Dalej słowa pieśni stawiają najistotniejsze pytanie: 

Życie na ziemi to tylko krótki odcinek czasu, który jak mówi 
inna pieśń – „Z szybkością wiatru czas przemija”, a potem 
WIECZNOŚĆ! Gdzie ją spędzisz? Z Chrystusem, czy bez 
Niego?

Jezus chce mieszkać w sercu mym”.

Prędko mija czas  Słowo pastora seniora

- Boże prowadzenie służby BSM oraz Misji im. Wycliffe'a;

- rozpoczętą współpracę z zespołem prowadzącym świetlicę 
dla dzieci w Zabrzu; 

- sprawne rozpoczęcie nowego kursu alfabetyzacji w jęz. 
tsamakko;

- motywację do nauki języka polskiego grupy w Skoczowie.

- ofiarodawców na szeroko pojętą służbę BSM (w tym: 
Misji Tłumaczy Biblii im. Wycliffe'a);

- postępy w pracy alfabetyzacyjnej wśród ludu Tsamakko;

- pokój w Etiopii, na Ukrainie i w innych krajach na świecie, 
objętych konfliktami.

- Boże prowadzenie dla służby wśród Romów w Polsce, na 
Słowacji i Ukrainie;

Chwała Bogu za: Módlmy się o:

Wieści z Etiopii
Zespół Tłumaczy Biblii na język tsamakko dzielnie tłumaczy 
i sprawdza jakość tłumaczenia kolejnych ksiąg biblijnych, ale 

zespół alfabetyzacyjny też dzielnie się spisuje. Próbny druk 
podstawowego podręcznika do nauki matematyki (150 
egzemplarzy) dotarł już do rąk nauczycieli. Niedawno odbyło 
się szkolenie dla czterech nowych nauczycieli alfabetyzacji, a 
o b e c n i e  t r w a  n a b ó r  u c z n i ó w  d o  n o w y c h  k l a s 
alfabetyzacyjnych. W październiku odbędzie się krótkie 
szkolenie dla nauczycieli, jak używać nowego podręcznika do 

matematyki.  Nowy 
kurs alfabetyzacyjny 
będzie  więc po raz 
pierwszy dotyczył nauki 
czytania, pisania oraz 
matematyki. 

Romowie w Polsce
Korzystając z kontaktów Asi i Jurka Marcolów, nawiązałam 
bardzo obiecującą relację z Janeczką Janulek, która od 26 lat 
z oddaniem służy Panu Jezusowi wśród dzieci w Zabrzu. 
Prowadzona przez nią i jej zespół świetlica, a także niewielka 
chrześcijańska społeczność, na stałe wpisały się w krajobraz 
tego miasta. Od początku września dołączyłam do nich, 
pomagając dzieciom w ich edukacyjnych wyzwaniach. 
Zajęcia plastyczne, odrabianie lekcji oraz wspólne wielbienie 
Boga śpiewem to stałe punkty świetlicowego programu. 
Oprócz tego, w niedzielę po nabożeństwie dwie grupy 
wiekowe dzieci mają zajęcia szkółki niedzielnej.
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Z życia Zboru

22 października br. odbył się pierwszy moduł szkolenia dla 
nauczycieli szkółki biblijnej prowadzonego przez Misję 
pokoleń. Zajęcia zostały przygotowane przez trzy siostry – 
Małgorzatę, Wiolettę i Anielę, które przyjechały do nas 
z różnych miast w Polsce. Trzeba przyznać, że w siostrach 
widać było zarówno doświadczenie w nauczaniu dzieci, jak 
i pasję do tego. Podzieliły się z nami swoją wiedzą z zakresu 
planowania modelowej lekcji biblijnej – jak ją przygotować, 
jak ciekawie opowiedzieć historię biblijną i jak pomóc 
dziecku przenieść prawdę biblijną do jego życia. Szkolenie 
przeplatane było różnymi praktycznymi ćwiczeniami, 
w których mogliśmy poczuć się jak dzieci i doświadczyć 

na własnej skórze różnych emocji towarzyszących nauce. 
Szczególnie przydatne były praktyczne przykłady gier, zabaw 
i sposobów prezentacji historii biblijnej. Towarzyszyło nam 
dużo radości i dzięki temu kilka godzin szkolenia przebiegło 
bardzo szybko. Zostałyśmy zainspirowane do kreatywnego 
prowadzenia zajęć i niektóre osoby zastosowały uzyskaną 
wiedzą na lekcjach szkółki biblijnej już następnego dnia. 
Oczywiście nie obyło 
się bez pysznych ciast 
upieczonych przez 
nasze siostry – to był 
naprawdę bardzo dobry 
czas!

Szkolenie nauczycieli szkółki biblijnej

To był przyjemny i budujący czas, w którym mogłyśmy nie 
tylko odpocząć, ale też wzajemnie się budować. Czas 
,,okraszony” również smakołykami.

Jako uczestniczki czułyśmy się w pełni zaopiekowane.

Czas przyjścia Pana naszego jest bliski.

No bo kiedy, jak nie teraz – naprawdę nie mamy czasu. Jutro 
bowiem do nas nie należy.

To wielki przykład dziewczyny, za który zapewne nagrodę 
odbierzecie.

Ewa Babicz

No bo gdzie, jak nie w Kościele.
No bo z kim, jak nie z tymi, które łączy wspólne dzieło.

W piątek 28.10.2022 r. miało miejsce spotkanie dla kobiet 
zaangażowanych w służbę na rzecz naszej społeczności. 
Ten jesienny wieczór, w przyjemnej atmosferze zapalonych 
świec, pięknych wrzosów, ciepłej herbaty i pachnącej kawy 
mogłyśmy spędzić razem. Połączone świadomością, dokąd 
zmierzamy, jaki jest cel naszego życia i do czego zostałyśmy 
przeznaczone rozmawiałyśmy, jadłyśmy pyszną zupę 
dyniową, a potem słuchałyśmy.

W Księdze Salomona 9,10 jest napisane:

Będąc Jego dziełem, w Chrystusie Jezusie stworzone 
zostałyśmy do dobrych uczynków. Do nich zostałyśmy 
przeznaczone, abyśmy w nich chodziły (Ef.2,10).

Bogu dziękujemy, za darowany nam czas łaski.   

„Na co natknie się twoja ręka, abyś to zrobił, to zrób według 
swojej możności, bo w krainie umarłych, do której idziesz, nie 
ma ani działania, ani zamysłów, ani poznania, ani mądrości.”

Emma wraz z rodziną mieszkają w Indiach. Tam prowadzi 
wraz z mężem służbę w imieniu Pana naszego Jezusa 
Chrystusa i dla Niego. I właśnie o tym, jak się tam znalazła, 
co tam teraz robi, w jaki sposób sobie radzi z problemami 
oraz o planach na przyszłość, opowiadała nam tego 
wieczoru.

Takie motto towarzyszyło naszemu spotkaniu, na którym 
gościłyśmy również Emmę Zutso wraz z 5-cio 

miesięcznym synkiem Zakiem oraz Moniką pomagającą 
mamie przy maluszku.

Dziękujemy Justynce Kaczmarek i jej załodze za ogromny 
wkład, jaki włożyły w to, aby było nam przyjemnie. 
Udekorowane stoły, jesienna zupka dyniowa, pyszne ciasto, 
nagłośnienie.

Czyń dobrze ...
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W czasie nabożeństwa miała też miejsce uroczystość błogosławieństwa dzieci. Piątka dzieci to jest: 
Daniel Żabiak, Julia Froncala, Antoni Rygielski, Tymoteusz i Alicja Bartnik, została 
przyniesiona przed oblicze Boga, a o błogosławieństwo dla nich modlili się pastorzy Zboru.
Już tradycyjnie – jak co roku – po nabożeństwie dzieliliśmy społeczność w naszej kawiarni. Stoły 
zastawione były chlebem z różnego rodzaju smalcem, kiszonymi ogórkami, ciastami i wspaniałym 
pysznym tortem.

W dniu 9 października w udekorowanej kaplicy kołobrzeski Zbór świętował doroczne Święto Żniw. 
To była piękna okazja, by Bogu podziękować za zebrane plony i płody ziemi. Jakże wiele modlitw 
dziękczynnych zostało zaniesionych do Boga za Jego wierność, pomoc i dostatek chleba. 
Okolicznościowe kazanie na temat wdzięczności wygłosił pastor Zboru Zbigniew Babicz. 
Wdzięczni jesteśmy Bogu za wszelkie dobra jakie otrzymujemy i te materialne i te duchowe. 
Najbardziej zaś za zbawienie podarowane nam w Jezusie Chrystusie.

„Światło 
w ciemności” – 
to tytuł IV części 
filmu 
„Bóg nie umarł”. 

 mogliśmy obejrzeć ten film w naszym kościele. Jakkolwiek 
fabuła filmu i jego problematyka była raczej bliższa 
środowisku i społeczności amerykańskiej, to jednak wyraźny 
sygnał i dla wierzących ludzi w Polsce jakie są tendencje 

w problemie wychowania i edukacji naszych dzieci. Coraz 
bardziej bowiem widoczne są trendy laicyzacji i świeckiej 
indoktrynacji, wolnej od tradycyjnego, szczególnie 
religijnego wychowania dzieci praktykowanego w domach 
ludzi wierzących. Dominuje pogląd, że to państwo w imię 
tolerancji i „naukowego” podejścia do życia powinno 
rodzicom odebrać prawo do wychowywania swoich dzieci. 
Próby, choćby takie, iż należy zlikwidować możliwość tzw. 
nauczania domowego na razie zostały zarzucone. ale czy na 
długo?

W czwartek,

Walka o umysły dzieci i następne pokolenia wciąż trwa.

20 października

Święto dziękczynienia

Projekcja filmu: „Bóg nie umarł” cz. IV
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JESIEŃ

Wizyta pastora Damiana Zajonca

W czwartek, 27 października, gościliśmy w Zborze po raz pierwszy pastora 
Damiana Zajonca z Wisły, który odwiedził nas przy okazji jego wizyty 
w Zborze w Nowogardzie. Cieszymy się, że przyjął i nasze zaproszenie. 
Pastor usłużył nam bardzo ciekawym wykładem na temat: Współczesnej 
wieży Babel. Wykład ilustrowany był również medialną prezentacją. Historia 
budowy wieży Babel przypomina czasy współczesne dążenia człowieka do 
ratowania swego życia bez Boga i niechęć człowieka do życia w Jego łasce. 
Jesteśmy Bogu wdzięczni za ten czwartkowy wieczór.



fot.M.J. Karel

listopad

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

Tomaszowi Buraczek (07), Pawłowi Wróbel (09), 
Teresie Stępniewskiej (10), Mai Tkaczyk (11), 

Czarkowi Mąka (13), Joannie Burgier (17), 
Natalii Nadłonek (21), Rubenowi Karel (22), 

Małgorzacie Kurkierewicz (24), Sarze Rygielskiej (25), 
Honoracie Witkowskiej (26), Zdzisławowi Świercz (28)

Chwała Bogu:
– za nauczycieli Szkoły Niedzielnej 
– za redaktorów naszej gazety zborowej
– za dekoracje i zorganizowanie przyjęcia na Święto Żniw
– za dobre wyniki badań s. D. Ostrowskiej
– za nowych sympatyków w Zborze

– za klucze do mieszkania s. Danuty Rapacz
– za osoby deklarujące przyjęcie chrztu wiary

– za pomoc w remoncie kuchni dla s. B. Buczyńskiej

– za działające z poświęceniem służby zborowe

– za syna s. Bożeny Kamińskiej Sebastiana, za jego
 nawrócenie i chęć przyjęcia chrztu wiary 

„ B L I S C Y S O B I E ”

Zespół redakcyjny: E.Z Babicz, P. Karel, E.T. Kociela
Nr. konta 76 1240 6508 1111 0000 5412 1733 BANK PEKAO S.A o Kołobrzeg

Adres e-mail: zbyszekbabicz@gmail.com, strona zborowa: www.kch.pl
Kontakt Tel.094 3517981, kom.728912844

Wydawca: Kościół Chrystusowy, ul. Jedności Narodowej 62, 78-100 Kołobrzeg.

18 – Piątek godz.18.00 – Spotkanie dla kobiet temat: 
   Ciało – dar i odpowiedzialność”

24 – Czwartek godz.18.00 – Studium Ew. Łukasza 

19 – Sobota godz. 18.00 – Monodram „ Twarzą w Twarz”
 wykonanie Cieszka Żółtko
20 – Niedziela godz.10.00 – Ewangelizacja – Adrian Stróżek

17 – Czwartek – odwołany

06 – Niedziela godz. 10.00 – Nabożeństwo 

12 – Sobota godz. 10.00 – Konferencja 

27 – Niedziela godz.10.00 – Nabożeństwo 

 „7 proroczych znaków Izraela wypełniających się
 na naszych oczach”  – wykładowca Piotr Olszewski

03 – Czwartek godz. 18.00 – Studium Słowa  

10 – Czwartek godz. 18.00 – Film – „40 kuszenie Chrystusa”

13 – Niedziela godz.10.00 – Nabożeństwo  

– o sympatyków i osoby myślące o chrzcie wiary

– o finanse Zboru

– o sytuacje na świecie i wojnę w Ukrainie

– o jesienną Ewangelizację

– o badania br. Jana Lewandowskiego (sen)

– o pokój Boży w coraz trudniejszej rzeczywistości 
ekonomicznej w naszym kraju

– o naszych seniorów i pomoc w ich potrzebach: 
J.T. Świercz, Cz. Zawołek, I. Rosińskiej, L. Puc, 
T. Szyszki, Z. Dołkowskiej, J. Grudzińskiej, 
J. Lewandowskiej, M. Wasylów, H. Paprockiej. 
J. Witkowskiej, R. Słodownik, J. Calów, H.J. 
Matulewiczów, M. Bakowicz, E. Janiszewska, H. Wójcik

– o problemy zdrowotne s. Ani Dobrowolskiej

– o transmisje nabożeństw na on-line.

– o nabożeństwa i uroczystości w listopadzie

– o szybki powrót do sprawności kolana po operacji dla 
Jakuba Karela

– o nasze przyszłe mamy (A. Dobrowolska, A. Bora)

– o Karolinę Walczak w szpitalu

– o dalszą poprawę zdrowia p. Jacka Wiśniewskiego

– o Mirka Januszewskiego w problemie zdrowia

– o rodzinę Dziadoszów i ich córeczkę
– o s. Ruth Zagrodnik i Marka Stasiaka w DPS-ach

03 Aleksandra Celińska
06 Regina Slodownik

08 Dawid Maksińczyk

13 Agnieszka Żygulska

01 Alina Bore (Babicz) 14 Arkadiusz Jakubik
15 Józef Łachwa

10 Nelli Karel

14 Ewa Kruszewska

07 Barbara Głembska

17 Janina Świercz
06 Aleksandra Kamińska 19 Barbara Froncala

21 Maria Lewandowska
21 Hubert Sękowski
23 Bartek Staszewski
24 Kamila Strzelczyk

14 Jolanta Tkaczyk 30 Zenon Paruszkiewicz
30 Wiktoria Żygulska

„Wiele jest zamysłów w sercu człowieka, 
lecz dzieje się wola Pana” (Przyp. 19,21). 

10 rocznicę ślubowania wierności Bogu 
wspominają w dniu 18.11.

Jolanta Antczak i Ewa Janiszewska

30 rocznicę chrztu wiary w dniu 22. 11. 
wspominają: Daniel Miszke i Radosław Froncala

Niech nadal Bóg kieruje życiem waszym według Jego woli, 
byście mogli w Nim pokładać całą swoją nadzieję.

25 lat zawarcia przymierza z Panem w dniu 22.11. 
obchodzi Agnieszka Miszke

urodziny obchodzą

Wyrazy współczucia

„Błogosławieni są odtąd umarli, którzy w Panu umierają. 
Zaprawdę mówi Duch, odpoczną po pracach swoich; 
uczynki ich bowiem idą za nimi” (Obj. 14,13)

Niech Bóg pociesza 
i darzy swoim pokojem. 

Najgłębsze wyrazy 
współczucia kierujemy 
w stronę siostry 
Oli Polakowskiej i jej 
całej Rodziny z powodu 
odejścia Mamy. 
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